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Precz z bruttayitri rąkam !
Bagno moralne i komuna

Spuścizna kuratora Lesickiego
Lublin, w lutym.

Po przeprowadzeniu całej kam­
panii przez „ABC, która ujawni­
ła szereg jaskraw; ch faktów, p.
Lewicki, kurator szkolny lubel­
ski, dostał dymisję.

Hze przykłady tego dostarcza 
' szkoła tomaszowska i gimnazjum 
chełmskie.

I W  Tomaszowie w  odpowie* 
Jziach na: „Dlaczego panują złe 
jbyczaje" uczniowie zrobili aluzję

Pierwszy krok na drodze do 
uzdrowienia stosunków w  szkol­
nictwie oaręgu lubelskiego został 
zrobiony. A le  tylko pierwszy 
krok. Bo długoletnie rządy szkód 
nika Lewickiego pozostawiły w 
całym systemie wychowania na 
Lubelszeiyfn ie ślady, które po 
winny być w j palone b,ałym żela­
zem.

Kto p ro teg o w a ł 
Lew  ckitg o

Jest zadziwiające, że Lewicki 
lak długo mógł utrzymać się na 
swoim stanowisku. Było od dawna 
wiaaomj m, jaaą propagandę u- 
prawia. Za bluźnierstwa i bez­
bożnictwo podczas zajmowania 
stanowiska dyrektora w Semi­
narium Nauczycielskim w San­
domierzu wydalony był ze szkol 
nictwa, co nie przeszkodziło po­
wołania to  na stanowisko kura­
tora

W  życiu prywatnym uznawał 
zasady, nie wzbudzające szacun­
ku dla jego osoby. Zawarłszy 
małżeństwo wg. obrządku wy­
znania grecko - katolickiego, roz 
wiódł się i przeszedł na prote 
kta.ityzn. dla ponownego małżeń­
stwa. W opinii powszecnnej u- 
ehodził za ukrainofila. Popierał 
Jawnie komunizm, a ludzie z je ­
go najnliższego otoczenia byli o- 
skarżani o propagandę komuni­
styczną. Syn Lewickiego oskar­
żony o komunizm, został wpraw­
dzie uniewinniony (sam Lewicki 
był świadkiem obrony;, ale przy­
jaciel syna b. kuratora dostał wy 
r«k  skazujący.

Oczyścić całe ku ra to riu m
Lewicki doDrał sonie całe gro­

no odpowiednich pracowników z 
bezbożnikiem Araszkiewiczem, p. 
Komarnieką i b. księdzem, obec­
nym urzędniKiem kuratorium 
Wojciechowskim na czele. Po ­
mocnicy ci dotychczas pozostają 
na swych stanowiskach a wraz 
x nimi pozostaje w kuratorium 
lubelskim duch bezDożnictwa i 
komuny

N ik t inny, tylko oni, wraz ze 
swym szefem ponoszą winę za to, 
że wśród młodzieży w Lubel- 
szczytnie zaczął się szerzyć ko­
munizm- Kilka lat temu (w  r. 
1934) wyKryto w Kilku szKołacn 
komunistyczne jaczejki. Działal­
ności szkodników - pedagogóvy 
nie ukrócono, i w ciągu ostat­
nich łat kilka wykrytych faktów, 
o których pisaliśmy poprzednio, 
wykazało znowu wpyłw agitacji 
komunistycznej na młodzieżą

Bagno m oralne  
w  szko łach

Jawna walka z kościołem i du­
chowieństwem, prowadzona przez 
jaczejKę pod przewodnictwem 
Lewickiego, łączyła się z tolero­
waniem upadku mcralności 
wśród młodzieży Demoralizacja 
zresztą szła z gory,

do niemoralnego prowadzenia się 
.wychowawców. I nie bez racji.
Atmosfera- panująca w gimna­

zjum w takich warunkach dzia­
łała na młodzież jak trucizna mo« 
ralna. Młodzież sama usiłowała 
się przeciw temu bronić.

Po Lub lin ie  inne  
ku ra to ria

Sprawa lubelskiego kuratorium 
staje się w tej chw ili" symbolem.

Usunięcie Lewickiego, usunięcie 
jego pomocników, którzy zosta­
wieni na terenie szkolnictwa da 

t lej będą prowadzić swoją robotę, 
musi być wstępem do dalszej 
akcji oczyszczania terenu, całej 
Polski z czerwonych szkodników 
w szkolnictwie pod maską.

Przyszłe pokolenia —  to przyj 
szłość Polski N ie możemy pozwo­
lić na to, by zuchwale sięgały ku 
niej ■ brudne łapy napastnisów,, 
ateuszy i komunistów.

Bez pruty -  bez obtadow -  bez nadziel
Jak ±vją bezirobotai?

Może dzisiejszy r.porta' tue cał­
kowicie odpowiada tytułowi u  Fron­
tu Pracy", racztj może ponpiien na­
zywać się „Z Frontu Beżrobocia", 
ale niestety poniżej opisane życie ro­
botnicze w ilbrzyi kn procencit wy­
gląd? właśnie w taki sam sposób.

W' każdym prawie domu w śród­
mieściu, gdzieś w suterenach można 
spotkać redfeinę " bezrobotnego, a w 
każdym domu ut> przedmieściu rzu- 
kuć trzeba rodzin) której ojciec czy 
najstarszy i najsilniejszy I z domu, 
jetn robotnik.en. pr> uj^ym,

Niektórzy już od kilku lat sa bez­
robotnymi ł po prostu wydaje się nie-

Nazwisko. BU K  LEGO somo
najlepszą dla ciast reklamą N. Św iat 35

Home zdobycze boisk nororiouych
Walencja pod ogniem floty powstańcze)

S A L A M A N K A  21. 2. Na fron* gdzi„ zajmował silne, uforyiiko- 
cle aragońskim zajęto kilka w io -1 wane pozycje, Na polu bitwy po, 
sek.Nieprzyjaciel został zmuszany zostało przeszło 100 zabNych 5 oh 
ao opuszczenia Bibel del R io,. fity materiał wojenny.

Działalność Macierzy Szkolnej
na Ziemiach Wschodnich

Sprawozdani przedłużone na 
dorocznym walnym zebraniu Pol­
skiej Macierzy Szkolnej Ziem 
Wschodnich, jak ie_ odbyło się 
przed kilku dniami w W ilnie, ob­
razują szerokie poie i pomyślny 
rozwój działalności tej pożytecz­
nej placówki.

W  dziedzinie prac oświatowych 
w okresie sprawozdawczym ( i .  4. 
1935 —  31. 12. 1936) wysiłki szły 
w trzech kierunkach: utrzymanie 
szkół, opieki przód- i pozaszkolnej 
oraz oświaty pozaszkolnej

Ilość prowadzonych przez Ma­
cierz szkół wzrosła z 17 (w  1934 
r.) do 48. Uczęjzcza do men 2086 
dzieci. W prowadzeniu czkói Ma­
cierz nie ograniczała się tylko Jo 
udzielania nauki, organizowała 
tez pomoc dla niezamożnej dziat­
wy, tworząc przy szkołach wypo­
życzalnie podręczników oraz po­
wołując koła opiekuńcze, które ob­
jęły pieczę naa materialnym sta­
nem szkoły i dzieci.

Drugim głównym przedmiotem 
troski zarządu centralnego PMS. 
oyła walka z analfabetyzmem, 
zwłaszcza powrotnymi, prowadzo­
na ca pumocą kui-sów dla doro­
słych. Kursów taKicn było 5o, na

które uczęszczało 1000 osób, z cze­
go połowa przypada na przedpo­
borowych. Podnoszeniu oświaty 
służyło zakładanie bibliotek i ak­
cja odczytowa.

W r. lO S ^ e  stałych bibliotek 
PMS było 16, wędrownych —  270. 
Liczba książek w tych bibliote­
kach wynosiła 37 440 prcy 2.633 
czytelnikach W  reku sprawo­
zdawczym przybyło 126 nowych 
bibliotek wędrownych o 6.85S to-

Na froncie madryckim zestal 
odparty atak wojsk rząaowych 
pod Vacia. Strącono 3 samoloty 
nieprzyjacielskie,

M AD R YT 21 2. Samoloty pow­
stańcze bombardowały pomiędzy 
godz. 21-szą a 3-cią rano, Alba, 
cete. Od pocisków, rzuconych z 
samolotów padło 30 zacnych i 
wielu rannych. Szkody są bardzo 
znaczne.

B o m b ard o w an ia  W alencji
W ALE NCJA  21.2. Korespondent 

Havasa donosi, iż w pobliżu Culle 
ra w odległości 50 kim. na połud­
nie od Walencji, słycnać było od­
głosy silnej kanonady. Według 
przypuszczeń korespondenta, były 
to strzały pochodzące z okrętów 
wojennych.

Forty fikac je
H EN D AYE  21.2. Według wiado 

mcci, otrzymanych z Dijon, powmach.
Akcję odczytowa prowadziły jtańcy fortyfiku ją arze pozycje w 

Koła Macierzy. Odczytów wygło- La,obła, by powstrzymać uderze- 
szono 1.365 dla 12.94u słuchaczów, uje woj sk iządowrch, oddziały po* 
przy ewym na wyróżnienie w tej h a ń c z e  kontratakowały, n ic  pe- 
akcj, :asłigu j : Kom Akademie- guv'ając się jeanakże naprzód,
kie Polskiej Macierzy szkolnej. [ (jhie strony umacniają pozycje,

Woźną rulę pomocniczą w akcji zajęte w ciągu ostatnich dni. 
odczytowej spełniała zorganizo­
wana we wrześniu r. ub. przeżro 
czarnia, która obejmuje 73 cykle 
v 1.392 przeźroczami, z czego w r.
1936 przybyłe 11 seryj ze 175 
przeźroczami.

Globalna suma wydatków Za­
mykała się cyfrą 61 13" zł »  cze­
go więcej mz 50 proc. przypada 
na utrzymanie szkół, prowadzo­
nych przez Polską Macierz Szkol­
ną Ziem Wschodni cłu

20 mil. s trat
O lbrzym i pożar w  B ułgarii

SO FIA  21.2. Pożar zniszczył 
w pobliżu stolicy wi elkie zakła­
dy ceramiczne. Straty wynoszą 
przeazło 20 milionów lewów,

możliwe jak i z u.cgo ci ludzie żyją, 
jak organizują swe gospodarstwo, za 
co kupują chleb na ot ad, nic mó­
wiąc już o zeszycie dla dziecka idą­
cego do szkoły.

A  jednak żyją.

R o b o tn ik  m a tw a rd ą  
naturę

Bo robutnifc polski ma przede 
v szysiklm twardą niespożytą na‘ urę. 
Nie załamuje się prędko, zaciska 
twarde pięści i walczy z t trudnym 
losem. W borykaniu tym wspiera go 
każd? i wytrwała polska kobieta, żo 
na lub matka, która potraf: z nicze­
go pc> prostu zrobić coś, która włas­
nym kobiecym przemysłem zdobywa 
jakieś ..adzwyczajne źródła docnudu 
. me daje się.

Robotnik polski wychował 3ię już

tą d„„gą urzeczywistnić swój mię­
dzynarodowy ceL
- I tutaj dopiero ukazuje „.ę naj­
większa robotnicza tężyzna, która mi 
mo wielu niepomyślnych okoliczno­
ści zewnętrznych, pozwala oprzeć się 
wywrotowej agitacji a pielęgncwsć 
narodowe ideały.

Jak m ieszicają lu d zie  
pracy

Pójdźmy do jednej takiej rodziny.
' Długi koszarowy budynek ms. uli­

cy Przyokopowej. Drewniane ściany 
wygięły się po środitu pod ciężarem 
mieszkańców, zjwszj za licznych ns 
ma.eńkie lzdepki, i środek domu za­
łamał się dziwnie i zapadł w ziemię. 
Po wąziutkich zaledwie na jeaną 
szczupłą osobę wystarozającycn acho- 
dach, wchodzimy ne górę. Ciemny,

w ciężkich warunkach, mtodz.en.se ^  korytarz / /amils ‘ śclai; 
swe lata ODedzaiac r.aiczes m  zdz.es  .   .__swo latu spędzając najczęściej gdzieś 
w niemieckich kopalniach, albo ..a 
rosyjskich rubotach rolnych, zwiedzu 
wiele frontów, a nawet stużyt w róż- 
nych armiach, następnie w okresie 
niepodległość’ znów z karabinem

jedne obok drugich, same wilgotne, 
zaparowane Jrzwi.

Y/chodzimy '  do jeunej maienkiej 
izdebki. ■ ' ■1

Ściany o nieznanej, zagaj., owe. 
barw ie, postrzępiony i pooapaaany* v ,  *  ... , — — . barwie, poi .rzępiony i poodpadany

rnunat wyjsc na spotkanie bolszewi • ;ecie pr0stl, ^cwe. Niżej
ckiej nawały. A  potem wskutek t . ' podpj8t n3 , ,rma.nego średniego
zw. kryzysu, załamania gospodarcze­
go zastoju w przemyśle itd. że.azny 
ten człowiek stanął do nowej najcięż 
szej walki na froncie pracy. ;

Są w  bbziiadzlejnel 
sytuarjl

Pozostał sam bez prac; i patrzyć 
musi, jak jego dorosł" dzieci, które 
naorały już tęzyzny i odwagi do ży 
cia, które już pragną lozpocząć ta 
życie .amodzielnie, mają związane 
ręce chętna do procy krótkim, ucina­
jącym wszelkie dyskusje pragnienia, 
stwu rażeniem obecnego stanu na 
rynku p. acy — bezrobocie. -  -

CzłowieK pracy nie widzi wówczas 
żadnego rozwiązania, nie widzi wy­
raźnej przyszłości dla siebie i dzieci, 
a stara się jedynie żyć, bo głębokie 
przywiązanie do Boga i reiigii nie 
pozwaia mu uciec przed życiem.

A ko m una Zeruje
Na takim - nastawieniu wewnętn: 

nyt.t żeruje komuna.
Pizychodzi do zmarzłego i wy­

głodniałego robotnika I szepcze mu 
na ucho bajki o łowieckim raju, o 
proletariackiej sprawiedliwości, o ro 
hutniczej sytośd i dobrobycie,

2 jego dzieci robi ■ ryrzutków spo­
łecznych szukających we wlainym zj 
kresie nowych źródeł egzystencji, 
prztmienia synów w złodziei, a cór­
ki w prostytutki.

Żeruje na ich duszach i ciałach, aby

wzrostu ma surit nad sobą w odle­
głości szerokcści dłoni.

Co m am y z sobtj z r o b ić ?
Mierzka tam rodzina M. —  . t a i  

matk a, trzech synó" Władysław. 
Józef i Jerzy, w wieku od lat 21 do 
26 i córka. Wszyscy bez pracy.

Jedyne najtragiczniejsze pytanie, 
które mi zadaja. a na które nie je­
stem i®- łtanie .ńłpuwiedzitć.

- Co mamy z sobą zrobić?
Rzeczywiście co mają z sobą zrr 

bić. Matka stara pierze po domacl* 
za grosze, oni w zastępstwie w nie­
dzielę ładują węgiel n* ko. 1 też za 
grosze ud tuny i w ten sposób naśla* 
dują egzystencję.

Kto im  zechce daC pracą?
Może ktokolwiek z naszych tal o- 

ftarnych zaw.wze Czyt lników geznea 
dac Im pracę. Niechby chociaż jeae.t 
z tych trzech silnych ł energicznych 
mężczyzn o. zymal jakieś zajęcie, a 
całć udzln niewątpliwie miałaby o 
wiele łatwiejsze życie.

Wychodzę r  por tanowmniew czl 
wama przy redakcyjnym telefonio 
może on przyniesie pomyślną wiado­
mość. >

Na korytarzu bawi się gromada 
wynędzniałych dzieci, bo v  izbie cias­
no a na dworzu zimno. Zimno się. ro. 
hi w sercu i jakieś dziwu* rozżale­
nie ogarnia człowieka. Do kogo?

S. 3.

Zuchwały rabunek w pociągu
Pościg, strzały i ujecie 3-ch rabusiów

Do pociągu osobowego, idącego 
z Warszawy do żyraaowa, na od­
cinku Włochy —  Piastów wsko­
czyło w biegu 3-cli opiyszków, 
którzy porwali jednemu z pasaże­
rów futro, po czym wyskoczyli i 
zaczęli uciekać w pole. Na wszczę-

Składanie zezn?A
o dochodzie za rok 1936

W nadchodząca sobotę, dn. 27 
b. m. mija ostateczny termin 
składania zeznań o dochodzie za 
rok podatkowy 1936 przez osoby 
fizyczne. Płatnicy nie prowadzą­
cy ksiąg handlowych, a więc 
wolne zawody, drobni przedsię­
biorcy i t. p. musza złożyć for- 

Najjasłtraw- mularze zeznania właściwym u-

rzedom skarbom ym, pod groźbą 
narażenia się na nieuwzględnie­
nie wyjaśnień w razie uchybienia 
wyżej wymienionego terminu, 
Równocześnie nastąpić musi 
wpłata zaliczki w wrysokości po­
łowy podatku przypadającego od 
deklarowanych sum dochodu.

Wiadomości gospodarcze
WYWOŹ DRZEWA

Wywóz drzewny przetwórczy wy­
niósł w roku ub. 1.3 milj. q. warto­
ści 43.1 uiil. zł. Jest to w poiowna- 
mu z rokiem J93Ś lekki spadek wy­
noszący okoto 4 pioc.

WYWOŹ 
KONI, BYDŁA I OWIEC

W roku 1936 wywieźliśmy: koni
l l  tys. sztuk, bydła 10 tys., owiec 
10 tys. ogólnej wartości przeszło 9 
milionów zl.

OTWARCIE WYSTAWY
W sobotę dnia 20 bm. zestala o- 

twarta przez kaneierzc Hitlera 21 
Międzynarodowa Wystawa Samocha 
dowa i Motocyklowa, w której bio­

rą udział: Anglia, Francja, Wiochy, 
Austria, Czechosłowacja oraz U. S. 
A

WYWÓZ WĘGLA ZM ALAl
W pierwszej połowie lutego b. r. 

wywóz wigla kamiennego zmalał w 
porównaniu z połowa stycznia b. r. 
o 70 tys. ton i wyniósł 346 tys. ton.

POLSKI LEN ZWYŻKUJE 
Zwyżkujące ceny lnu jakie ujawni­

ły się na rynkach zagranicznych, 
wpłynęły również na ceny lnu pol­
skiego, które zwyżkowały z 37 łun- 
tów na początku styczma — docho­
dząc cło ceny 43 funtów w końcu mie 
siąca.

ty przez okradzionego alarm, po­
ciąg zatrzymano i zarządzono u  
rabusiami pcścig, w  < zaaae Które­
go poszkodowany dał kilka strza 
łow z rewolweru w kierunku ra­
busiów. Mimo strzałów, sprawcy 
ubiegli. Po przybyciu pociągu dt> 
Żyrardowa, “ poszkodowany pp&a- 
żer zameldował o raounku na po­
sterunku policji, która skomuni­
kowała się z ' posterunkiem we 
Włochach i z Warszawą. Zarzą­
dzono nii zwłocziiie obserwację u 
lekarzy, w szpitalach, lecznicach 
i ambulatoriach Pogotowia. W  
zw lązku z tym, policja w Warsza­
wie aresztowała 28-letniego Józe­
fa Popowskiego (Gołąbki), oraz 
brata iego, Ignacego i Karolu En- 
gelbreta (Goiąbki), Którzy przy­
wieźli postrzelonego Józefa Po­
rowskiego. Skradzione futro prze­
padło. Ujętych rabusiów przeka­
zano władzom śledczym.

JACEK BRZEZINA 7)

TOW ARZYSZ I R. 103
P O W I E Ś Ć

W  pewnej chwili coś trzasnęło w podwoziu i nagle ma­
szyna zaczęła w dziwny sposób podskakiwać Szofer za­
trzymał wóz 1 począł go oglądać z zakłopofariem. Wreszcie 
po chwnli zdecydował.

—  Tylny amortyzator nie w porządku Trzeba napra­
wić.

—  No, to naprawiaj —  odparł flegmatycznie pasażer i wy­
siadłszy wyszukał sobie wygodne nedzenie na pniu zwalo­
nego drzewa, pokrytego ciemno - ziełonym mchem, zapala­
jąc równocześnie z wyrazem zadowolenia krótką fajeczkę, 
Szofer obejrzał się raz i drugi dookoła, poskrobał się za 
lewym uchem i wlazł pod samochód.

Panowała cisza i spokói...
Nagle człowdek siedzący na pniu drzewnym poczuł nie­

wyraźnie obecność jeszcze trzeciej osoby w  tym odludziu. 
Miał podświadome uczucie, że ktoś go obserwuje, że lak.ś 
złośliwy i nieprzychylny fluid roztacza się powoli wokoło 
niego. W vjął fajkę ? ust, nnrno woli dotknął rewolweru znaj­
dującego się w kieszeni palta i poruszywszy zimną stal po­
czął bacznie rozglądać sic wokoło.

Nie potrzebował dużego wysiłku i obserwacji, aby stwier­
dzić, sk |d pochodziły fale fluidu, które postawiły gr na 
bacznośc. Tuż na przeciwległym brzegu strumień’ a, o jakie 
dwadzieścia kroków, po stronic sowieckiej, siedziało na ta-

kimż zwalonym pniu dwóch ludzi ubranych w sowieckie 
mundury, z czapkami nasuniętym, na oczy, z papierosam 1 
w kącie ust i rękami na wiszących u pasa rewolwerach. 
Szczegóły umundurowania na tę odległość były bardzo do­
brze widoczne, tak że pasażer samochodu mógł stwierdzić, 
że nie ma do czynienia z członkami sowieckiej straży grani- 
tzuej, lecz przedstawicielami GPU. Jeden z nich, o wybit­
nym typie wschodnim, spluwał flegmatycznie przed ebie 
wiercąc obcasem dziurę w murawie, drugi —  gniotący w’ rę­
ku niedopalonego papierosa był typem północnym, podob­
nym na oko do Łotysza czy też Litwina. Jego siwe, rybie 
oczy choć bez wyrazu, ale z dziwnym uporem wpahywały  
się w siedzącego naprzeciw pasażera zepsutego samochodu.

W  obu osobnikach czuć było wrogi nastrój.
Tymczasem na ścieżce ukazała się jeszcze jedna postać. 

Był to celnil perski, w mundurze khaki, z karabinem na ple- 
cecli zawieszonym na sznurku oraz w’ białych pantoflach, tak 
zw anych „giwe“, będących w’ lecic przepisowym obuwiem 
wszelkich perskich formacyj wojskowych.

—  Saalam aleikum! — pozdrowił Europejczyka i wyjmując 
papierosa usiadł obok niego. — Co to? Samochód się ze­
psuł? —  zapytał wyłażącego spod wozu szofera.

—  Aleikum saalam! —  odparł Gorban Ali wycierając bru­
dne ręce o murawę. —  Amortyzator przekręcił się... —  i po­
czął rozglądać się za kamieniami, aby na nich móc oprzeć 
lewarek celem podniesienia karoserii.

Tymczasem celnik zwTócił się do Europejczyka i zaczął go 
z obowiązku służbowego i szczerej ciekawości zabawiać roz­
mową :

—  Arbab *) z Tebryzu czy z Teheranu?
—  Z Teheranu.
—• A dokąd?
—  Do Astary

—  To już niedaleko, ale droga niedobra. A z Astary ar- 
ban pojedzie dokąd?

—  Do Pahlawi
—  O, to trzeba wracać z powrotem ns Ardebil, gdyż dro­

ga z Astary do Pahlawi, wzdłuż morza, jest nie do użytku. 
A po co jedzie arbab do Astary? Tam przecież nie ma co ro­
bić! —  dodał jeszcze podejrzliwie.

Europejczyk odpowiadał półgębkiem obserwując bacznie 
obu czekistów siedzących naprzeciw niego, którzy półgło­
sem zaczęli również wymieniać między sobą jakieś uwagi. 
Tymczasem szofer nie mugąc znaleźć na drodze odpowied­
niego kamienia zeszedł do strumienia i począł w  nim grze­
bać.

— Ot, tutaj jest dobry kamień —  odezwał się nagie po 
persku jeden z czekistów wskazując na spory głaz leżący po 
drugiej stronie strumienia

Szofer przyznając mu rację już chciał jednym susem prze­
skoczyć wąski strumief graniczny, gdy nagle zatrzymany 
został okrzykiem celnika perskiego:

— Ba H oda**)i Człowieku, nie śmiej przejść na drugą 
stronę, bo cię już nie puszczą z powrotem. W yłaź z rowu, bo 
będzie nieszczęście! ’ ,

—  A  tobie co do tego? — krzyknął blady ze złości cze- 
kista. —  Może on właśnie chce do nas przejść!

—  Arbab, odwołajcie swrojego szofera ze strumienia, bo 
może być bieda! — zawołał celnik, zwracając się do Euro­
pejczyka. — Jal on postawi jedną nogę na tamte; sdonie, to 
oni go już i  powrotem nie puszczą! — No — wwliziesz ly 
z tej dziury? —  zawołał do nie mogącego zorientować się 
w sytuacji szofera.' ,

' CD. c. n.)

* )  „Artiab’ —  po oersku —  , an, cziowick.
* * ) „Ba Hoda!‘ ‘ _  po persku — na Boga!


